
Ł&dź. Wtore'< ;0 Itiiaqo 1920 ro'tn.

Pismo poświecone sprawie robotniHów i inteligencji pracującej.
R d^kcia i adm nistra ja Przejazd Na 8 . T E L £ F O F ä  E 2 . Konto czekowe P. K. 0. 60143

C E N A  P H E l U f l E H A T Y i
Mi«« oczni« mk. 7.$'\ kwartzlnia mk 22.50, rocznic mk. 90.00. 
Za oinaaz.ai« do domu lab przssyłtf pocztową miesiącznic mk. 1.50.

C o n a  n u m e r u  j n j  d y ń o z « q o  3 9  f a n .

Administracja otwarta od g. 9 rano do 7 wiecz. 
Redaktor przyjmuje od g. 12 do 2 po południu.
Rqkopis^w nienada;ącvch się do druku Redakcja nie zwraca. 
Artykuły bez O /n a c z e n ia  honorarium uwaiane są a bezpłatne.

C E B A  O G Ł O S Z E N I
Priad tekataa mk. 2.50, w tskścla rak. 3 00, po takioia 
reklamy mlc 2,(J0, nek-olojl mk. 150, zwycujoa 90 l-a .

za w!sr»z p^tltoiry Jednołamowy.
Ogłoszanla drobna 15 fan. za wyraz, n»|tnaie) mk. 1.50 

Ogłoszenia nado«lanc po g. 6 wiecz. 50 procent droia].

Teatr Polski
B r i  I n a  I 8 i

pod dyr*>cą h - ,  H y u h tn w a h la g a ,

Wtorek d. 10 b. ra. o g. 7 wlecz.

»
U

kom 4 aktach W. Sardou.

W środę d. 11 lubego o g. 7 w leci
W y stęp  Ludwika Solskiego

Wielki Fiyflmk
Bztuka Adolfa No wączyu»iti«go

Czwartek 12 b. m., występ L. SOLSKIEGO

'*1

>9
D ram at w  4 n k t  Gorkja
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Ud d zi6 , ; Iszy  c ią g  i z a k o ń c z e n ia  n a jw y b itn ie j s z e g o  a r c y d z ie ła  aB r a c i P athe*. IV s e r  ja .

D ram at w od łu g  n ie śm ier te ln e g o  dzieła  ALEKSANDRA DUMASA (OJCA) w 6  w ielk . aktach  

P o c z i* e k  prredstnw lpń o  p. 4 -e t, w  so b o tę  i n ied zie lę  o  g . 3 — osta tn iego  o  g . 8  i p ó ł.

Witaj nam, morze polskie!
W ytęsk n lon e, w ym arzone, z ser

decznym  b i l  m n iep ew n o śc i w y c z e 
k iw ane, w ita j nam , m orze polsk ie!

Ku to b ie  płyną n ajg łęb sze  na
dzieje i n jpórniejsze m arzen ia  na
rodu polski* g o . Z m yślą  o tobie, 
taorze po lsk ie! wi«.*ą s ię  sz cz y tn e  
*am iary i w ie lk ie  id e a ły  n asze . T y  
Jesteś o k iem  d u szy  P olsk i, k tórem  
Ona p a trzeć  będ zie  w  o b lic z e  Euro- 
Pyl T y  jn steś przyszłością  naszej 
P otęg i i s h w y ,  w ę z łe m , łączącym  
R zeczposp  »litą z narodam i św ia ta , 
arką przym ierz* m ięd zy  daw nem l i 
now erni laty!

Na fa lach  tw o ic h  p op łyn ą  ku 
nam prom ienne odb lask i k u ltu ry  i 
cyw ilizacji Zachodu! O d m ę ty  tw oje  
•taną s ię  o d ży w czy m  prądem , który 
Orzeźwi, w zm óc i i podnieci od d ech  
w płucach R zeczyp osp o litej naszej, 
°ży w i organizm  sp o łec z n y  narodu i 
Przyśpieszy puls krwi w arterjach  
tycia  Polski!

Witaj nam! wita]! u k och an e  mo-
polskie!

•  •  o  |'
Dzisiaj« w  dniu w ie lk im  i uro- 

^fy^tym dla całęj P o lsk i, w  dniu, 
kiedy n a reszc ie  koń  ułana p o lsk ieg o  
*anurzy kopyta  w  fa lach  B ałtyku, 
kłody bandera polska załopoce na 
Wystani m o rsk ie j, a dzielny żoł
nierz w maciejówce z orłem białym 
wrzyiuje bagnety w kozły na starej

z iem i k a szu b sk ie j, a ie b y  ju ż  od tąd  
n azaw sze sp ra w o w a ć  straż nad pol- 
sk iem  m orzem  —  niem a w śród  nas 
ani jed n eg o  P olaka , któryby nie zd a 
wał sob ie  spraw y z  w ielkości i d o 
n iosłośc i m o m e n tu , jaki przeżyw a
m y. N aród ca ły  ze w zru szen iem  i 
biciem  sirca  wita radosny m om ent 
spełn ien ia  n a jg o r ę tsz y ch  m arzeń , ze  
czcią  i en tu zja zm em  o b e jm u je  z po
w ro tem  P iastow sk ie  d zied zictw o , nie- 
z ło m n o śc ią  i h artem  s ta lo w y m  pol
sk ieg o  lu d u  k aszu b sk iego , m m o tor
tu r  i p rześlad ow ań  pruskich siepaczy  
M acierzy  P o lsk iej prawie n ien aru 
szonemu — przekazane!

Z aiste, w ielk i i h h to r y o z n y  dzień  
nam dzisiaj n a it .ł !  Z  n*rodu  pod
b ite g o  1 p o d z ie lo n eg o  Staliśm y się  
narodem  wielkim , m am y p a ń stw o  
n ie p o d le g łe  z d o s tę p e m  d o  morza!

P rzejęci w ażnością  c h w ili, św ia 
dom i ra d o sn eg o  św ię ta , jak ie dziś  
c a ła  P o lsk a  u r o c z y śc ie  obchodzi, 
ś lu b u jem y  w szy scy  w ob liczu  O j
c z y z n y  s tra ż  nad polskienr. m orzem  
w iernie trzym ać i  nia pozw olić , a*e- 
b y  polskie m orze, m orze n asze , k ie
d y k o lw iek  m iało przestać b yć  na
sz e  ml

•  •  «
Biją d zw o n y , jak  długa Polska  

i szerok a! G rzm ią działa, o b w ie sz 
ona jąc  R zeczy p o sp o lite j w ieśó  w ielką
I radosną. A  w  O jczy źn ie  całej c z o 

ła  prom ienieją, serca tryum fują i 
p ow szech n y  en tu z ja sty czn y  okrzyk  
d ob yw a s ię  z p iers i m iljon ów  P o 
laków :

Witaj nam, m orze polskie!
Stlen.

Morze polskie.
W ojska nasze stanę ły  nad  m orzem . 

W>ta je szara  fala Bałtyku, co  sław ą 
polską poniesie w dal, a  o rze ł biały 
silnem  skrzydłem  uderza  o w ierną falę, 
darząc  ją  p ieszczotą se rc  naszych, serć, 
k tó re  tak  długo czekały.

N ad m orzem  sto ją  polskie pułki, 
o rze ł radośn ie  trzepoce  skrzydłam i, a 
fala mówi~. O  owym legendarnym  Wl- 
zim ierzu, co  ongiś z Duńczykam i wo
jował, o  C hrobrym , który  ludowi po
m orskiem u obw ieścił, że buduje  się 
w ielka Polska, o Krzywoustym, który 
krwią i w iarą zespól ł  lud ten  z m a
cierzą, o  tru d ach  Łokietka, którgo 
od m orza odepchnięto , o  trzy n as to le t
nich bolach  K aim ierzow ych z Zakonem  
i o  wielkiem zwycięstwie... O tem , jak 
kom isarze polscy brali we w ładanie 
wybrzeże, jak R zeczpospolita broniła  
swej praw ow itej dziedziny .. O  tem , jak 
w yrasta ł z niczego B randeburczyk i 
dław ić poczyneł królewskie Prusy, jak 
rybacy polscy i m ieszczanie — Niemcy 
nie chcieli iść pod panow anie Zolem a...
O  tem , jak Fryderyk Wielki w ydarł o- 
s łab łsj P o lsce  wybrzeże, a  jego na
stępca  — G iartsk— I o  tem , jak  żoł
nierze D ąbrow skiego kładli się  do sn« 
w iecznego u w rót G dańska, a  krew  ięk 
do B ałtyku  spływ ała, zaś zwycięski Na
poleon  zw rócił w ybrzeża Niemcom, a  
d d a ń sk  wolnem  m iastem  ncsynlL . I o

Od Administracji.«
P rosim y pp. zam iejscow ych  p re

num eratorów  n aszego  pisma o  nad
sy łan ie  prenum eraty w yłączn ie  
za pośredn iotw em  P. K. O . w  War
szaw ie  k o n to  czek o w e 60143.

N ie posiadający  n aszych  blan
k ietów  nadaw czych  z e ch cą  nadsyład  
prenum eratę przekazam i p ocztow em !  
d o P . K. O . w  W arszaw ie b adno* 
ta c  ją: w p i s a ć  na konto cz e 
kow e „ P r a c y "  w Łodzi 
m  6 0 1 4 3 .

tem , jak d ę tk a ,  b ru ta ln a  praw ica pruska 
zabijała  polskość, jak  in tryga zatruw ała 
dusze p rostacze, jak wszystkie nadzieje 
um arły  zda się, zosta ła  jeno  tę sk n o ta «

•  *•
Ż ołnierz zanurzy dźwiganiem  o rę ia  

znużone ręce  w falach  m orskich, po
w ita m orze salw am i arm atniem i i bę
dzie czuw ał w śród nadm orskich  piachów . 
Ale państw o m usi wziąć fale Bałtyku w 
rzeczyw iste posiadanie: P o lak  m us| 
w ypłynąć na pełne m orze. D obre 1 
piękne karty  z przeszłości niech do nas 
przem ówią.

Przypom nijm y sobie, t e  is tn ia ła  
p rzed  wiekam i w ielka flo ta  handlow a 
gdańszczan, t e  okręty  w łasne posiadać 
panow ie polscy l kupcy większych m iast 
sp ław u w iślanego, a  królow ie w zgodzie 
zresztą z sejm am i, rozum iejąc wagą 
spraw y pó lnocnsj, b anderę  polską za
wieszali na  m asztach  ok rę tów  w o je rr 
nych. Zygm unt August od roku  1550 
tworzy flo tę w ojenną ocho tn iczą  z ło 
żoną z 15-u dużych o k rę tó w  zbrojnych 
w liczne działa, daje )aj adm irała  r r a i r  
dazka Slcrpłnka. ■ pośród rybaków
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f tolsk’.ch dobierać każe załogę. O 'trefy 
e »1} cxvime barJzo  w w ojnach o In

flanty, nis;c*y |e  zaś zdradziecko Danja.
Zygmunt III odbudow uj« flotę I 

•.odxcrn )ej m ianuje adm irała  Cyppel- 
n a n a i a d w ra ł  D vkman odnosi zwy- 
d ;stw >  nad Szwedam i pod G dańskiem  
w r. 16Vi7, w krótce iednaK flo ta ginie w 
w alce ze zjednoczonem ! s ła m l m orsr 
kiemi Danfi I Szwecji.

DzwiJa po raz o sta tn i polaką a łę 
m orską W ładysław IV i na wysokim 
staw ia poziom ie, ale  niszczeją je^o 
wielkie plany, a po top  szwedzki burzy 
przedew szystkiem  ow ą arkę s ły polskiej,
— stróżu jącą  u w ró t z Polski w lw ią t 
szeroki. Potem  obyw atel nie doceniał 
Ju t znaczenia m orza, zapom inał o nlem 
pod strzecham i dw orku wiejskiego, czy 
w obozie kresow ym  na spienionym  ru- 
m a u. Jak  zaham ow ało to  pracę tw ór
czą w każdej dziedzinie, jak poderw ało 
stanow isko m ocarstw ow a Rzeczypospo
litej — wiemy dobrze...

Dzisiaj u łan  polski zatrzym ał r ą 
czego konia nad m orzem , rybak po
m orski wie ju t, że „nigde do zgubę nie 
przyńdą K aszube“ o m ieszczanin n ie
miecki rozum ieć zaczyna, t e  przychodzi, 
}n 'o  owi przodkow ie za czasów  króla 
Kazimierza, .u p ra sz a ć , byś pow racają
cych do tego  królestw a, z któregośm y 
wyszl’, odpychać nie raczy ł“, — narodzie 
poldki.

Od naa za le ty  jednak, czy m orze 
będzie polskiem , od stopn ia  naszej
energji, od rozm iaru  nasza) troski o 
dob to  sno łicznośc l polskiej.

Św iadom ość tego winniśmy m ieć w 
dniu siczęśl.w ym .

Zygmunt Lorentz,

Z p o e z j i  k a s z u b s k ie j .

Tęsknota.
Niiak cię niniogę zoboczec (zapomnieć)
Bidny kraju mój drodzil
Dawno ju dawno jem (jestem) od cę

[precz
W twoje iu nic wrócę prodzi.
Chocy (choć) tn wkoło wesoły świat 
Słodko muzeka zwóni 
C > mie t m cedzy pochniący kiar (kwiat) 
Ciede (kiedy) ranie teskniącika góni.

Ifloś Bndzysz.

I I

0 Wsndze. co nie cichła ffnTemco.
W onym roku naród polsci dręczony nie

zgodą,
Webroł sobie ksęca Kroka swoim wole*

[wodą

Ciej ten um ar dalek Polscie rotszerzew-
szy iąde.

Naród jego córce Wandze oddoł kraju
[rząde.

Re ter, czując jako Wanda nad Pols..ą pa-
[nuje,

Zaro z wojśclem pod Krokowe mniasto
[podstępuje.

W ando, Wando, spełni tero twoją objet-
[nicę.

Bo inaczy w srodzl zemsce zburzą twą
(stolicę. —

Cos nie przeszed, wojowniku, do Wandę
[w pokoju?!

Tero wiecznie tobą gardzy, nie zroźo sę
[boju.—

Reter wpodo w cętką rozpocz, szuko so-
[bie smnierce,

Żegno W indą i pałaszem przebijo so serce! 
Smuierc rycerza piękną Wandę zasmuceła

[>rodze.
P łacąc rzuco se we Wisłę i tonie we wodze 
Swoi z wode wedobele nies?c*esną panienkę 
A modziłę dlą ni sępiąc spiewale piosenkę: 
Wanda leży w polici zemni, co nie chca-

[ła mniemca,
Nigde Polka nie powinna kocliac cudzo-

zemca.

3arosz D^rdoiuskL

W dzień epokowy.
Z atknięty  o to  na brzegach Bełtyku 

czerw ono-biały p roporzec polski... Rwie 
*lę gwi Łow nie na w szystkie strony  — 
furkpcc w ściekle — targany  przez 
w ichry nadm orskie... Rzuca się, ja! by 
chc ia ł dalej jcszcze biec, dalej wieść 
zastępy  szarych swych chorążych, dalej, 
hen, na  p ć łto c , na wschód, na m orze, 
ku szczęściu i chw ale Polski. Zwija się 
i kłębi chorągiew  Rzeczypospolite] jak 
iy w a  — jakby i ona podzielała  te  u- 
czucia, jar.ich dziś pełne są  wszystkie 
se rca  naród«* polskiego.« Te uczucia 
polskiego ludu pom orskiego, k tó re  wy
buchły  szalonym  ogniem  radości z po
w odu wyzwolenia 1 złączyły się z po
w szechnym  entuzjazm em  wszystkich 
ziem polskich — tw orząc Idealnie har
monijny i w spaniały akord serc  i myśli.

Ja k  długa i szeroka Ojczyzna na
sza, wszędy tam , gdzie żyje tylko dusza 
polska, gdzie tli Iskierka miłości O j
czyzny — rozbrzm iew a jeden  okrzyk 
radosny: N asze m orze 1

O dgrywa się Jeden z osta tn ich  
aktów  wielkiej chwili dziejowej łaczenia 
rozryw anych, szarpanych części Rzeczy
pospolitej... Iści się świetlany cud Spra- 
wieól w o śę i..

Nam to  O patrzność  pozw oliła o- 
g lądać go oczym a — nam , w spółczes
nym^. Co za szczęście... O glądać to ,

— o co się darm o m odliły m iljony n a 
szych pradziadów  I o jcó w ..

W nasze to  ręce  O patrzność  z ło 
żyła losy tsg o  skarbu  N iepodległości, 
k tóry  odzyskaliśm y i dzisiaj by t jego 
gruntujem y zajęciem  brzegów  m orskich, 
łączących  nas z szerokim  św iatem  wód 
i m ających zapew nić przyszłość 1 d o 
brobyt; Polsce...

Co za ra d o ść ? !  Co za entuzjazm  ? !  
Ale 1 ęo za odpow iedzialność?!

N iechaj zapom ni zatem  dzisiaj N a
ród  po ls.J , niechaj zapom ną wszyscy 
choć  na dzień jeden  o w szystkich bo
lączkach  dnia, a  zwróćm y oczy nasze —

Pomorze polskie.
Święcim y uroczysty  fak t dojścia 

wojsk naszych do m orza i zajęcia ziem 
nadbałtyckich, k tó re  od wielu la t od Pol
ski były oderw ane. O i  zaran ia  dziejów 
tw orzącego tię  Państw a Polskiego wpły
wy jego sięgały na ca łe  te ry to rium  P o 
m orza od O dry do Wisły, i P rus wła
ściwych, leżących na praw ym  Wisły 
brzegu.

P om orze, zam ieszkane od  wieków 
przez szczep polski, lub jem u pokrewny, 
szło po linji rozw oju, k tórem u podlega
ły ziem ie do Polski należące i pozosta
w ało tylko przejściow o pod wła izą nie
miecką; Prusy zaś w łaściw e zaludnione 
przez żywioł mieszany, z k tó rego  zaled
wie trzecią  częścią  byli Polacy, prócz 
Niemców i Litwinów — przez krótki 
czas należało  do Polski.

W spólne jarzm o krzyżackie, pod 
którem  obie dzielnice przeszło 150 lat 
p o z o s ta w a ły /połączyło je i od tąd  obie 
ziem ie noszą nazwę w spólną P rus: Po
m orze zwano P rusam i Królewskiem i, 
P rusy  właściwe — Prusam i Książęcemi.

Dziś jako  b. część państw a nie
m ieckiego noszą tę  nazw ę w form la zmie
nionej, jako Prusy Z achodnia 1 Prusy 
W schodnie.

W ejście wojsk naszych do P rus Za
chodnich — przyw raca ziem ie oderw ane 
od swe] m acierzy, ziem ie polskie, przez 
e lem en t polski przew ażnie zam ieszkane.

P ó łnocne  pow iaty Pom orza, — to 
kraina pobratym czych Kaszubów: grani
cą Jej z połudi.ia żuław skie żyzne nizi
ny, od w schodu G dańska zatoka, z za
chodu — Pucka i półw ysep Hela. . Mie

rze ja  Hel," w rzynająca się od  północne
go k rańca  pojezierza B ałtyckiego w kie
runku  południow o-w schodnim  w odnogę 
G dańska, odcinająca zatokę Pucką, sk ła
da się z piasków m orskich, naniesionych 
przez fale. Nad zatoką i rzeczką R id ą
— przyszły m oże polski p o rt — Puck, 
niegdyś p o rt wojenny i schronisko  floty 
polskiej.

Z jednej strony  szare , spokojne 
fale Bałtyku, trą c a ją c e  zlekka piaski 
nadm orskie, za< w głębi — krajobraz 
górzysty. Okolica wsi Kartuzy z kotli
nami, głęboko wyżłobionem i łożyskam i 
rzek  i strum ieni, pełna nalesionych 
wzgórz, łąk  zielonych, urozm aicona je 
ziorami. To m iniaturow a Szw ajcarja 
Kaszubska.

Znajdują* tam  źród ła  rzeki, w pa
d a jące  do Bałtyku i dolnej Wisły, a m ia
nowicie: S łupna, Lupow a, Łeba, Reda, 
Radonia, M oiław a, W ierzyca i Czorna- 
woda.

Z Jezior na Pom orzu, skupiających u 
brzegów  swych ludność rybacką, są  
Leba, Żarnowieckie nad Bałtykiem , Ra- 
duńskie koło Kościerzyny, C hojnickie t 
Złotowskie.

Wsie kaszubskie schludne, niewielkie, 
rzadko rozsiane — m iasta  m ałe. W po
bliżu wsi Kartuzy — K ościerzyna — s to 
lica kaszubska, m iasto  o czysto kaszub
skim  charak te rze , gdzie na ulicach tylko 
dźwięki pokrew nej nam  mowy, podczas 
gdy w starym  W ejherowie, nad rzeczką 
R jdon ią , ludność przew ażnie zniem 
czona.

Podzielone są  Kaszuby na  dwie 
Części, różne pod wzglądem gleby: po
łudniow a ze złą glebą, bez lasów , gdzie 
rzad  .o spo tkać  m o^na sk r-w ek  łąki, li
c h ą  chojnę, łub m arny « g o n  żyta. 
L e c i K aszuba m ało w j^ a g a ją c y , byie

przesłon ię ta  łzą w zruszenia radosnega
— tam  ku tym brzegom  m orskim , k tó r i  
po s tu  pięćdziesięciu niem al la tach  nie
woli odzyskujem y z pow rotem , zwróćm y 
myśli i oczy i se rca  nasza  ku Pomorzu* 
G dańskowi i Toruniow i, ku dzielnym  
Kaszubom  — ku falom bałtyckim .«

A ten  en tuzjazm  n iechaj zapali n  
nas Jeszcze gorętsze, s tok roć  potęt* 
n ie |sze  iskry ofiarności, gotow ości dc 
pracy, niechaj da nam  jeszcze większy 
Im puls do w znoszenia i udoskonalen ia 
gm achu naszej najdroższej Ojczyzny.

Jan Wojtyńskl.

Polska u brzegów Bałtyku.
Z okazji objęcia przez Polskę w posiadanie ziem pomorskich — Komitet P lebi

scytowy G. Śląska (O kręg ' Łódzki) wydał następującą odezwę:

R O D A C Y !
Wśród znoju i trudów tworzenia no

wego własnego Państwa witamy nowy, 
jasny dzień, witamy morza polskie, do 
brzegów którego dzisiaj dochodzi n a n a  
waleczna armja.

Witamy Was B rada, oderwanych od 
Macierzy i jęczących przez wieki w nie
woli prusactwal

Dźwięki dzwonów całej zjednoczone] 
Polski niechaj się złączą w jeden potężny 
akord radości na chwałę Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Żelazny mur piersi żoł
nierzy naszych nigdy nie da wydrzeć sobie 
oswobodzonych obecnie dzielnic, a skrzy
dła Białego Orla, która wam dziś zalśniły, 
niechaj jaknajprąJzc] dosięgną ziemi Ślą
skiej.

Witaj nam morze polskie, witajcie 
polskie bandery, niosące z dalekich kra n

żywność i surowce na war&ztat pracy n i
sze].

Wy już jako wolni, dopomóżcie nam 
do odzyskania Śląska, bez którego zaró
wno flota nasza, jak i przemysł nasz roz
winąć się nie zdoła.

Dopomóżcie, aby trud i praca poi* 
skiego ludu śląskiego, szia dla wspólnego 
dobra, dla wspólnego celu, a nie na ko
rzyść wroga.

Niechaj dzień dzisiejszy wieje otuchę 
w serca upadającego na duchu, a udzieli 
nowego bodźca do p acy tyra, którzy nie- 
zralem trudami, pozostają na posterunku 
dla wolnej i zjednoczonej Rzeczypospo* 
litej.

Łózkl  
Okręgowy Komitet Plebiscytowy 

dla Górnego Śląska.
Łódź, d. 5 lutego 1920 r.

.Patrjotyzm proletarjatu łódzkiego.
( S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  f l o t ę  p o l s k ą ) .

R obotnicy fabryki L. G roiim ana 
złożyli v/ adm inistracji naszego pism a 
481 mk. 75 Un, na flotę Polską.

Ten sam orzutny  czyn robo tn ica  
polskiego, który  na  w ieść o zbliżaniu 
się wojsk polskich do m orza, pośpieszył 
z ofiarą, dowodzi raz  {eszcze jak kruche 
1 bezpodstaw ne są  nadzieje wrogów 
Polski, oparte  na uczuciach p ro le tarja tu  
polskiego. J a k  dawnie] w w alce o- 
rężnej, w krw aw em  zm aganiu się 
z caratem , tak  dziś w ofiarności na  
cele  narodow e — robotn ik  polski przo
duje.

F ak t ten  powinien s ta ć  się przy

kładem  l zachętą  dla w szystkich ludsf 
dobrej woli, dla w szystkich sfer i odła
mów społeczeństw a, powinien stnć nią 
im pulsem  do szerokie) akcji ogólno
narodow ej.

Wzywamy w szystkich naezyćh czy
telników  do sk ładania datków  na flot* 
polską.

Niechaj cały p ro le ta ria t poUW 
m iasta  naszego pójdzie za przykładeo* 
robotników  fabryki G roiim ana.

Niech żyje flo ta polska, fundow ana 
wdowleml groszam i p ro le ta rja tu  poi* 
skiego U

czem głód zaspokoi, z resz tą  ma Jeziora 
l ryby.

Za to  północna część koło W ejhe
row a i Kartuz, z glebą urodzajną, łąka
mi, porznięta rzekam i, daje  ludności 
poddost& fdem  Jedzenia. — D ostarcza go
i las i ziem ia i woda. Z arobek  stąd  ła t
wy; hum oru  przytem  nie brak. Roz
brzm iew ają kaszubskie m azurki, których 
treśc ią  w alka z P rusakam i, z Zakonem , 
do których nienaw iść czują żywiołową. 
Obelżywem  m ianem  nazwany, kogo po
t r a k t u j  m ianem  „kom tura“.

W alka z jarzm em  germ ańskiem , 
obrona przed zniem czeniem  w yrobiła w 
nich upór i moc. S ta ło ść  ich c h a ra k te 
ru  s ta ła  się przysłow .ow ą — m ówią: 
.U p a rty  jak  K aszuba“.

O tw arci, spokojni, pobożni, gnie
wów i roz te rek  rodzinnych nie znający, 
ni oszustw a, ni kradzieży, cechy  słow iań
skie w ubiorze i obyczajach zaciiow ują. 
K aszuba chętn ie  prawi o krasnoludkach, 
drobnych (drem nych) ludziach, o olbrzy
m ach, Stołym am l zwanych, urządza za
bawy, jak przed Iw . Janem  po wyści
gach konnych — ściganie kani.

Język ich je s t o sta tn ią  odroślą  
mowy Słow ian nadbałtyckich, stanow i 
przejście do języka polskiego — sam i 
Kaszubi uw ażają swój i polski język za 
jeden.

Rząd niem iecki prześladow ał język 
kaszubsiti, atw iej jednak germ anizu;ą 
się m ieszczanie l więksi posiadacze, niż 
drobna szlachta i wieśniacy. W cha tach  
rybackich nad jezioram i rozbrzm iew a 
czysta m owa kaszubska

Kaszubi, zam ieszkali na południe od 
jez. Leba — zowią się K abat ;ami, na 
zachód zaś od jez. G<>rdeńskiego— Sło- 
wincami; są  to  p ro testanci.

W 1900 roku  liczono przeszło 100

tys. Kaszubów, w iększość zam leszkuiąćel 
Prusy Królewskie ludności — to  Polacyi 
z 29 pow iatów  — 24 posiada ludność 
polską.

S tan  polsM przem ysłow y I hand lo 
wy stosunkow o b. słaby; Niemcy w swych 
rękach  trzym ają handel i przem ysł na 
szerszą skalę; d robne tylko przedsię
biorstw a po wsiach znajdują się w rę 
kach polskich.

P ro testanc i atanow ią wogóle m niej
szość l u d n o ś c i ;  ludność katolicka należy 
d o  dwóch djecezjl, obie jednak  są tr  
swej teraźniejszej postaci — now otw o
rem .

Średnich zakładów  w Prusaęh^Z .
— 28, językiem wykładowym wyłącznie 
niem iecki. W szkołach ludowych uży
wanie języka polskiego zakazane, co 
nie da się w praktyce przeprowadzić} 
nauka rei gji rów nież po niem iecku. 
Dawniej nauczyciele Polacy  porozum ie
wali się w koniecznej potrzebie z dzieć
mi, nic po niem iecku nic rozum iejącym i, 
obecnie liczba nauczycieli — Polaków  
m aleje.

Rolę organizacyjną i wychowawczą 
w duchu  narodow ym  pełnią różne s to 
w arzyszenia, przew ażnie o charak terzo  
kościelnym . D ość rozpow szechnione są 
biblioteczki ludowe, o  przystępnej, pou
czającej treści. — Z gazet wychodzą 
pism a ludowe: „P:elgrzym ", G azeta  G ru
dziądzka*, „G. Gdańska* z dodatkiem  *r 
gw arze kaszubskiej.

Poza tem  w języku kaszubskim  
niew iele jes t dzieł drukow anych, sn ka
techizm y i g ram atyka, są  poem aty Hie
ronim a D erdow sklego, opisujące oby
czaje Kaszubów, nienaw iść Ich do na
jeźdźców, n iezm ordow aną moc w walc* 
z nimi I um iłow anie go rąca  swe] naro* 
dowoścL J. K.
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Przoclo zi Kos mkomunlsidoi)
W dniu wczora szym N. Z. R łódzki

Wydał następującą odezw*:

ROBOTNICY 1

W cl-w Ii, kiedy im n -ra lis to c rn a  
Rosia Sowiecko czyni Polsce o ł i i n e  
propozycje po o'oive, aby uśo ć jej 
C7U’ność, a jednocześnie m o b ! żuje 
•w ije barbnrzyńs^ie hordy czerwonyCn i 
żółtych ż ł asów  l koncentru je  m ilio
nowe erm  e przeciw o b o h a te rsk im  
wo s om Wolnaj Polski, tu  w *r* u . 
Usilnie pracu*ą sprzym ierzeńcy Leninów 
l T rockie i, pragnąc za wszelką cenę 
wywołać a n a rc h ^ , o ^ ł ib ć  odporność 
t  >łnierza pols <i*go, w ytrącić mu z r?ki 
iw /c ię ż  q broń i oddać odr idzają.'ą  się 
Pols <? na łup krwawego tero ru .

N ech żyje Sow iecka Rosja I
P recz  z armjcj Po aką 1
Niech żyie arm ia Sow ietów  1
Precz x Pols«M!
O to ,l.asla  jawnych zdrajców  spfaw y 

P o ls’ ie, i
Bezczelność i r łu p o ta  kom urrstów  

doszła do o sta tecz  ych granic! Nie 
m as\u ;ą  oni naw et swych niecnych ża
rn arów.

Czy sądzę, i ł  robotn ik  polski jest 
fu ł dosta teczn ie  ogłupiony przew rotną 
s j t a c j ą ?

Czy ssjdzą, io  robotn ik  Polski za
traci! zmysf samoza-boAfawczy, że ra- 
po nrna! o nietiaw nej haniebnej niewoli?

R O B O T N k y i
My, pro le tariusza  polscy odczuw a

my Civ br woiny. pra jn  emy rye I . o 
|e  za ończen ii. Pragniem y pokoju, lecz 
te la >o. i tóry da nam gw arancie nie- 
ro rlh g łe a o  bytu, w olnoici i rozw oju na* 
rodowego!

Ale nigdy nio z ’odzlmy s i l  na h a 
sta  po oiu za wszel ą cen , n e damy
0  ctyzny na rozs /a rp sn  e i pohańbienie!

Tyl o rząd i S  ,m l ols «i z wodzem 
noroi u Piłsudskim  r>a czele, lom pe- 
tentni sił rozstrzygnąć kw est,e po oju i
1 w o j r  y i p owadzą uż ro .o w an ia . A >cjo 
Komun.stów łm ierza  w podstaw y bytu 
norodow ego i Państw ow ego Polski, jest 
policzkiem, wym ierzonym  durn e ro b o t
nika pols iego!

Precz za zdrajcami sprawy Ro
bot tic/ej!

Precz za sprzymierzeńcami krwa
wej b ndy moskiewskej!

iSiies żyje Wolna Zjednoczona 
D em okratyczna P j l s  a! 

Niech żyje bohaterska armja 
Polska!

bwia !omy robo tn ik  — P olak  nio
Usłucha podszeptów  gadzinowych.

Sw aJom y robotni ; — P olak  nie 
sdradzi sprawy naiodow ej.

N. 2. R.
Zarz4 d Łódzki.

Z Rady Miejskiej.
- l o ) -

(k) Wczorajszemu posiedzeniu prze- 
wodn czył prezes A. Remiszewski.

Na »stępie wicc-prezydent Faterson 
poddał ostrej krytyce artykuł radnego 
Chwalblńskiego, w «prawie budżetu na 
rok 1919-20, zamieszczonego w „Kurjerze 
Łódzk.m“, wskutek czego wywiązała się 
wymiana zdań pomiędzy wice-prezyden- 
tem a r. Chwalbińslcim.

Z kolei przystąpiono w dalszym cią
gu do obrad ogólnych nad budżetem.

Przedstaw ciel „Bundu", radny Lich
tenstein, jak zwykle, w., chodzi z założeń 
Czysto-żydowskich, poddając działalność 
Magistratu krytyce, ii tylko prawie ie  sta- 
ftjwiik* żydowskiego. Panv Lichtenstein 
nie widzi wielk ej różnicy w postępowania 
s żydami dawniejszego Magistratu „bur- 
łuazyjnego* — a obecnego, który ina rze
komo strzec interesów robotniczych.

.N ie jest taem nicą, że Magistrat 
obecny prowadzi politykę źydoitrezą (?!), 
ale z drugiej strony przypomnieć się go- \ 
azi, ze grająca w tym M agistracie jedną 
I  najgłównie szych rkl—Polska Partja So
cjalistyczna, swojego czasu wydawała dis 
i}Ch Ż dów, których dziś tak ignoruje — 
Odezwy i gazety w ich rodzinnym języku 
—żargonie, i starała się za pomocą tar-
r mn, siać oświatę wśród mas żydowskich 

pozyskać tn wpływy. Dziś zaś występuje 
przeciw żargonowi".

Kończąc swoje przemówienie, rsdny 
Uchtenstein oświadczył, że frakcja .B un-

du* za opólir m bu l?e t':n  plosować nie 
będz lecz :tyi'io z b e r ić  -¿l s przy de
batach n<id io  zciegól temi pozycjami.

W imien u P kc i N. Z. K'. przema
wiał r^dny K n. Zjznaczyi on, źe obecne 
władze miejskie w Łodzi, są pisrwszemi 
instytucjami drin ;kratycznemi i proleta- 
rjacitiemi w w l i j, Niepodległej P lsce. 
Wskdzu ą" n ip -w n e  usterk., meuntknio- 
ne w poczynaniach ka^dćgo ^zieu , radny 
K. dowodził, żo w ; rzyszlości dadzą się
o .ie niewątpliwie usuaić . Zastanawiał się 
nast. pnie nad jraw irni mniejszości, twier- 
dzu, że tylko Pulak na tej ziemi ma pra
wo domagać się opieni i pomocy oa Pań
stwa P >ls><iego.

W k ńcu wice-przew )dniczqcy, radny 
Kern, oś*\aJczył że fratc^ja N. Z. K. za
sadnie o głosować będzie za budżetem, 
zastrzega się jednak, ¡te- dys«ul.owaj b l
uzie nad posz-ze^ólnemi pozycjami tego 
budżetu.

Ruiny Minzberg, przedstawiciel ży
dów ortouOKSow, wo si, iż popełniono 
knywuę ludności ż>dolskiej, w yącza.ąc 
ze szkói język żydows«ci, zamykając ku
chnię yiaalną przy szpitalacn, nie przyj
m u je  żydów na nr ędy mie s.tio i t. p

Wobec te ;ó f a ccia jego nie będzie 
głosować za budZcie n.

Na tem posiedzenie zamknięto. Na
stępne posiedzenie bu lżetjwe w środę.

Kalendarzyk.
Dziś Scholastyki 
Jutro Saturnina
Wsc ód słońca. 7 m. 31 
Zachód „ 4 m. 59
Wschód księżyca — m. —
Zachód „ 9 m. 28

Z życia orgcirtticjl n . Z. R.
i e b i *  i i ’«e S - k r  j i  Kul u r a l n o »  

o i i w i a i o i i  e j  W. Z. i i ,
Dnia 13 b. tn. o ?od?. 6 w eczorem 

w 1< kalu N. Z. R., Pioir<(iwska 9 i, odbę
dzie s ę  zebranie £ekqi Kulturalno oświa
towe'. Tematem obrad— pruwa bibljoteki. 
Wszyscy zainteresowani zechcą się zjawić 
[ unutua nie.

D o r o c z n e  z e b r  n i e  d z i e l n i c y  
W o d n e j .

W ubiegłą niedz elę w lokalu N.Z.R. 
odbyło się ogólne dor jczne zebranie człon
ków dzielnicy W>Jnr*j. Przewodniciył kol. 
Duraj, sekretarzował H l.zer. Sprawozda
nie 3 dziah ln jsc i zarządu zdał kol. Po- 
wązka, które uzupełnił krótkiem sprawo- 
zdoniem kasowem kol. W cczak. Liczba 
członków dzielnicy zwiększyła się cztero
krotnie. Dzielnica posiada już znaczne 
fuudusze na otwarcie klubu. Zebrań o- 
góluycb w okresie sprawozdawczym od
było się 7 zebrania Zarządu wraz z dzie
siętnik.m i odbywały się co tydzień.

W dyskus i zabierali głos kol. Duraj, 
Trzeska, Życiila, Turski i inni. Uznano za 
konieczne, wobec posiadania funduszów, 
wybranie komisji rewizyjnej.

Wybory zarządu byiy jawne. Do za
rządu wybrani zostali sosolutną większo* 
ścią głodów koledzy« Powązka, Turski,
H.lcZir, Witczak, Świętochowski, Kaszyń- 
aki, Rosiak, Urbaniahówna i Machlaósici. 
Na zastępców: Łuczycki, B alkowiki, Wł. 
Kowalski, Krosnacka, Pietranek i Baaa- 
siak.

Do komisji rewizyjnej: Marciniak, 
Trzaska i Zych la.

Na zakończenie nowoobrany zarząd 
dziękował za zaufanie, życząc sobie, 
by na rok przyszły jeszcze liczniejsze ze
brało się grono kolegów, a głównie, aże
by jaśaiejszem było nasze polskie słońce, 
znośniejszą dola robotnika.

Po sk ńczonem zebraniu nowy za
rząd ukonstytuował się.

A. M.

Zs Zu)!qzkóu) i stoaorzyszefi.
Ze Z w iązku  Z ^w o d o w jcb  OgrocSmtzÓKr-

(») Onegdaj odbyła się w Ba li To
warzystwa Eol icTeio mieiiacsne zebra
nie członków K la Łid^kiego Z#. Zawód. 
Ogrcdnlków.

Z i ¡¿bożiwjch sprawozdań okazują się 
*« «org»ni*owana pr»ez Zwinzok wykłady 
na wiecioruoh dyBkusyjnybłi środowych cie- 
•są • ę duiam wz:ęeiem. Bywa jiizdcięt- 
sie du 80 alnchacaów. wygło*sjao kilZs

ri f nitów ep » ja!nytli. Oti en a będą na
wet rienioiislrnwnnrt pr»etr>c8'.

Pr*ewo ninący zwróoit uwpgg na 
wstręt do ct\tan ia  pum fmhowyeh i k*i)ł 
żek i lalu cł abonowunia (f;rodnika Pol* 
s Jeeo w oelj popierauia tago erg», u zb- 
v o d o w go,

ii t p tya^leTj zabr8n'u zip  wiedsiano 
demon tr*c,t} pUnów uo^e^o olbraym ego 
ta r  u, projekt)wauezo ni pol-siu z» titem  
k ilei balUkiaj, kt>ry urządiony być ma a 
pjczątk.om v>io3U’.

Zalecano z»jęe © *ii gorliwh h dow- 
lą n siali i iw ractn  u ngę n»wie.ką róż
nic ę w c< na h urnłion f.rm kr .¡owy h w 
por woaniu x t m i «i nminie^Hiemi, która 
zanf >r wuj« low .r w p-wuych n-zaeti o 
1009 proc. taniei.

Wi^ońsu poatanjwiono postarać b ę
o cmiauę nazwy związku.

Tcarr, muzyka i s z la k i
Toats* P o la k i,

Występ Ludwika Solskiego.
Dz ó .S^fauduły* ■ wyaiępaiu L. Hol- 

Bkiego.
Jmro po raa o«t>tnl .WUlki Fryd -  

ryk" a p. Solskim w i 1 tytułow e.
W czwartak premjeri pt. U iaiio itn  •* 

d n n i i t  w 1 anta U Q .r* tjj s y.
L. Ojlbk.ego.

Z miasta.
R iscrta  r o b o ta  kom untstóiar.

Komuniści nsiłuią wywołać w fabry
kach łódzkich strajk polityczny. R ibotn k 
jeunik polsk1, wie o co tym piuom  chodź l 
Nie o dobro polskiej kUsy robotniczej,faie
o trwały p >kÓT, a li  pomoc czerwooej— bol
szewickiej Rosji chodzi naszym komuni
stom.

To też świadomi robotnicy dali nale
żyty odprawę agitatorom, chcącym prze
mocą wypchnąć r botmków na ulicę. Wszy
stkie fabryki b ,ły  wczoraj czyniie.

A rty k u ły  iy « n o io lo M 8  d la  s z p it a l i .

(k) Przewodniczący Wydziału Zdro
wotności Publiczne; otrzymał n a  r e s z c i e  
pozwolenie na dokonywan e zakupów ar
tykułów żywnościowych dla szp.tuli miej
skich po dostępnych cenach, edera uni
knięcia klęski głodowej w szpitilach.

Z K u rsó w  u z u p e łn l s j ą c y a t i .
(r) W ykłady na kursach uzupełnia

jących dla nauczycielstw a • szkół pow
szechnych w Łodzi, z powodu nieuru- 
chom ienia tram w ajów  m iejskich w dniu
lO gO b. m. nia odbędą się- O  dniu 
rozpoczęcia kursów  n astąp ią  odpow ićd ' 
nie ogłoszenia.

O tw a rc i*  k u r só w  d la  p ie lę g n la r a k .
(k) W dn u 1 marca r. b. przy Wy

dziale Zdrowotności Publ cznei otwarte zo
stają bezpłatne półroczne kursy dla pielę
gniarek-

Z r z s= x e n 3 e  s i ę  m a n d a tó w .
(k) Członkow e dclegac.i Wydziału 

Zdrowetności Publicznej pp. Kiermas i 
Miller zrzekli się swych mandatów; Pierw
szy—z powodu otrzymania posady w ma
gistracie,. drugi Ziiś — z powodu braku 
czasu.

Nowi kandydaci wyznaczeni zostaną 
w dniu 10 b. m. przez Radę Miejską.

O A w la d a o tw a  n a  ¿ i w n o i i ,
(k) Wobec licznych zgłoszeń intere

santów do ambulatorjów miejskich po 
świadectwa na żywność lub węgiel, Wydział 
Zdrowotności publicznej wyjaśnia, że czyn
ność ta  nie naleśy do funcji lekarzy am 
bulatoryjnych.

SkutU i m r o z ó w  listo p a d o w jro h .
(w) Wciesne mrozy, jakie u b i t e j  

jasleni nawiedsiły na*: kraj, główaio K m - 
greaówkę, wyraąd* ły  n<epawet^wias s tra
ty w rośliauości guspbdircssj,  a główaio 
w ogro łnlptwio. J

W  zakładach ogrodniczych powymar-' 
sały eała plantacja młodych Bzcze^ó«, 
priedstiw hjąoe wartość miljonów raarat. a 
kraj na lut kilka bgdzta poibawicay moż
ności zaćrzswiania nowozakładanych plan
tacji i sadów, gdyż sbrakale a wiosaą ina- 
tarjału w szkółkajh ogrodniczy h.

Urodzaj owoców w o-ręgu łódzkim 
sapów adit się takża bardzo sautnla. Gru
sze i delikatniejsze śiiwy należy uważne 
sa  prjepadle. Jabłonie*, czereśnie i wę
gierki mUjscami ocaLły.

Z CTydziału S z k o ln ic tw a .
(k) Ni ostitnism  posiedzeniu Wy

działu Szkolaiotrs psttoaowioM  Wist»pi4

du raag.ztratu o s&ikespta»anis m kute^z- 
hionegi.i prz .-z «t e alną komisję poddała 
funduszu u* opłacani* wpis4wx«r ttko łaiłi 
sra i a i h za dzieci nauczycielstwa szkół 
miejskich,

N istępnte Bgodaono sl« na oddania 
na tiż/tek kurków »iao/ornych To#, kal- 
turn ,o- ś*i towego „N iprzod* — lokalu 
6-> «I.Bo e szkoiy U>udlowuj przy ul, 
Kilińskiego 103.

A resz to w an ie  kom unistów .
(k) Urzędnicy policji kryminalne] 

przy pomocy 8-iu posterunkowych 2-go ko
misariatu, aresztowali następujących ko
munistów: Jana Sztajdela, Józtfi O i crta, 
zamieszkałych pr?y ul. AleKsanurowskiej 
nr. 122, Ludwika Hiberskifcgo, zamieszka
łego przy ul. Aleksandrowskiej 92 i Emila 
B^rnsztaina, zamieszkaie^o przy ul. A e- 
ksandrowskiej 73, których odesłano do 
Ur ędu śledczego.

K r a d z ie ż  w ę g lu a
(r) Zjednoczone Kooperatywy Łódz

kie do podziału węgla pomiędzy s*o .e  
Stowarzyszenia oddzierżawialy dotychczas 
bocznicę kolejową od b-ci Patrągowskich 
przy ul Kolejowej nr. 2; wczoraj w eczo- 
eem przyłapano na kiadzk-zy węgla je
dnego z Pstrągowsiich, który do spółki 
złodziejłkiei przyorał tooie ludzi zawodo
wo ten procede< upra*.a ącycb.

Spisano odpowiedni prookói i wdro
żono śledztwo.

0  ż y w n o ść  d la  d z ia tw y  
ro b o tn icze j .

Kolo Btłucfcin P"l«ki*) M 'vi«ri!y 
Szkuluej, Hłłkk-j ,S  ri e P«í.aki^• b dii
o m llkowaio nts^ę u,:ju% od«z«% Uo ooy- 
nateli m. h  d :

Wszysuit) rsąiy śwfłta bę-1ą besirad- 
ne i bsz^ Ina wnbaa taki«j żyw ł iw*| **• 
Łukst:ofy, j iką j<Bt u na« g ł ó u  —t-n wróg 
n.ijrit uazliw zy u z oś ■(, o ile sumo ajro- 
łer^dń-tw .1 ntd pi.d m e  z ni u ««In. Pr y- 
etą my w.ęo do akcjt 8'lidarnej, póxi c o u  
jełsli nie chcemy sami zginąć i r ¡u my 
pr-elawiKy■ tkiem od głodu uziaci — u n  
skarb n«j i oiMij kraju.

Do W»* p-zelo, Obyw it k tany, 
choć sarni m i  ■ d >ul,wi« oUciu^^irie oie- 
do»tato;, J-dn.ifc ¡o iad»cio d^ii ja
kieś ir  dki do życ a, iwraca ny i*n i o.li*f- 
wą nin ejszą. Po Izioloie się >st t m k^- 
sem sw go chli-b^ z głodi-ym diUcKiem 
łódzkłem; tlćżcia ««ń) g ore > I tuj tym 
miodowa ym i*l<vt>nm, ktCre ju> w zarauiu 
swego ftyti ■ eiarpieć uiustą za cud e wmy.

W erżymy mucuo, to w Laz tin (ta- 
w. m s.rou polskim odezwie a ę  i ezliwą 
uui4 Wc-swaniu c >a«e. A gdy *p :ł urny ton 
ŚAlęty obowlązok uesoiwego oLywa’ la o- 
diadiatąc«1] aię Ojesyzny, wówczas uzyitea- 
my n-jwięk8i% i pr-A^ÓKi'»,« miłą 
bo zadowoienltf w&woijlrjne, które w k»ż- 
rl«l (¡»dżinie ł y i a  mów ć naii Lądzut 
C ś i Ci za to, i  i w n JcujtiZłi dla eit,- 
bia d .i)ie wolici o byt um ai być c s ł  C> 
w i e k i e m .

Ló li. rr lstym 1020 r.
P royd iam  Ztrz^du J R-.kuji:

B. B-łUitAikl 
Ku. p"tf. J. E rert 
S. ■ i uz -i ńata v
\N ł. Jej.«riki.

Z Pabjanio.
\

Ł a d .  i i a k a i r b o w c y .
Policjant pabjanicki W lidysl^w By

kowski stojąc na posterunku przyispał ua 
goiącym uczynku Michała Tobolskiego, 
funkcjonariusza monopolowego, który wy
nosił ze sklepu monopolowego 40 butel«k 
spirytusu na Oj pi. Spirytus skonfisko
wano.

I nietylko takie fakty s!ę dzieją. Ko
munikują nam wypadek następujący:

P. Bolesław Zaborowski zgłoc^ł się 
do monopolu po spirytus, wydali mu Iwie 
flaszki i a 9'> pr. i zażądali od u ego 1 
(jednego) rb. srebruego. Gdy zażądał po
kwitowania, to mu odpowiedziano: .skąd  
pan taki mądry* — i odebrano mu spi* 
rytns.

Ładnie postępują nasi skarbcwcy.

• pracujący: Biorz przy
kład z  rob o tn ik ów !  
Organizuj s ię  w związ 

ki zawodowe i iądaj- solidarnie lep
szych warunków pracy! Twórz koopo- 
aty wy i nie pozwól s ię  okradać pae- 
carcom!

1 0
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Dziś wjedzie do Pucka gen. Haller.
POZNAN 9 lutego (PAT). Dnia

10 km. «  południe wojska polskie obej- 
D4 «  posiadanie wybrzeże morski« koło 
Packa i O lańska i zanurzą chorągwie 
polskie w lale morskie. Na zarządzenie 
arcyblsknpa w całej archidyecezji poznań
skiej bić będą przez kwandrans dzwony 
v«  wszystkich kościołach.

TORUŃ 9 lutego (wł). Według do
tychczasowych danych, program objęcia 
Pucka przez władzo pohkia przedstawia 
się Jak następuje:

Dola 10 lutego, o rr. 11 przed połu" 
dniem przyjazd gen. Hallera do Pucka' 
poświęcenie i podniesienie bandery polskie' 
przy salwie 21 strzałów działowych, w re' 
rzcie wbicie pamiątkowego słupa w mo-

rze. Dnia 11 lutega uroczysty pochód do 
morza, do Wielkiej Wsi.

KARTUZY, 9 lutego (PAT). W st-  
botę w południe wkroczyły wojska nasze 
do Kartu*. Po przybjciu na peron pocią
gu pancernego .Hallerczyk* wjechał bry- 
gsdjer Suszyński na czele ułanów i szwo
leżerów do udekorowanego miasta. Ludność 
witała wszystkie oddziały ¿wojskowe entu
zjastycznie.

W odpowiedzi na powitanie oświad
czył brygadjer Suszyński, te  zapewnienia 
odchodzącego „Grenzschutzu" nie spraw
dzą się. .Grenzschutz" nie powróci wię- 
cej. albowiem armja polska nie pozwoli 
sobie odebrać ani piędzi ziemi. We wto
rek wkroczą nasze wojska do Wejherowa 
i Pucka.

Uroczyste posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA 9 lutego (wl). Dzisiej

sze posiedzenie Se mu poświęcone będzie 
urcczyeiej manifestacji s powodu zajęcia 
wybrzeża bałtyckiego przez wojsko pol
skie. Marszałek Sejm« załatwi szereg 
wniosków, pozostających w związku z o- 
pasowaniem wybrzeża morskiego przez 
Polskę. Pod obrady wejdzie również

wniosek rządu o projekcie portu morskie
go na lewym brzegu Wisły, oiaz pogłębie
niu łożyska Wisły.

Posiedzenie dzisiejsze zapowiada się 
nader imponująco

Obrady w kwestjl pokoju z Rosją 
odrzucono do początku przyszłego tygo
dnia.

KRAKÓW, 9 lutego (PAT). Wczoraj 
otfbył się tu obchód, urządzony z powoda 
dojścia wojsk polskich do morza.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą. Po 
Mszy wygłosił przemowę prezes Akademjl 
Umiejętności, dr. Morawski, nawołując do 
zgody i harmonii i zaniechania waśni dziel* 
nicowych. Z Wawelu ruszył pochód na 
plac Grobla nad Wisłą, gdzie stał statek 
.Gniezno". Nastąpił akt rzucania wieńców 
na Wisłę. Pierwszy wieniec rzucił pen. 
Simon a równocześnie rozległy się z Wa

welu salwy. Dragi wieniec był od repre
zentacji miejskiej, a dalej od kustosza bi
blioteki uniwersytetu, Tow. żeglugi pol
skiej, Tow. wioślarskiego i t  d. Po po
łudniu odbyła się uroczystość akademicka 
na podwórcu biblioteki Jagiellońskiej, a 
przed pomnikiem Kopernika przemawiali 
rektor uniwersytetu Jagiellońskiego, Est
reicher, rektor uniwersytetu wileńskiego 
Siedlecki, dziekan uniwersytetu lwowskie
go Romer i jeden ze słuchaczy uniwersy
tetu Jagiellońskiego.

Sukcesy wojskowe na wschodzie.
KiHifibł Sit:iio SanUmi

x dnia » lutego.
Front lUewsko-bialornski:
Oddziały nasze w energicznym wy

padzie w rejonie Potocka na południe od 
Bobrujska i wschód od Skrygałowa robi
ły placówki bolszewickie, biorąc kilku
dziesięciu jeńców i Jedan aksrabiu maszy
nowy.

Front wołyński.
Nasz silny oddział wywiadowczy ro

zbił i zbij sił do ucieczki cały pnłk bol

szewicki na wschód od Nowogrodu Wo
łyńskiego.

Front podolski.
W wypadzie na wschód w kierunku 

Baru rozlaliśmy pod Jdbłonkoweoi trzy 
bataljony piechoty bolszewickiej.

Rewindykacja ziem polskich 
na zachodzie.

Dnia wczorajszego obsadziły wojska 
i władze polskie Kartuzy.

v Pierw szy zastęp ca  azeia aztabu 
genera lnego

Kuliński, pułkownik.

GDAŃSK, 9 M ego (PAT). Dziś ge- 
leralny komisarz Rz czypospolitej polskiej 
pgn Maciej B esiadecki przybył do G Jań- 
ska. Zgotowano ma tutaj serdeczne powi
tanie, za które, dziękując zaznaczył: te  wy- 
ra ta  dla luduości polskiej G d .iuka  podzię
kę *a to, i i wś.ód cierpień, ucisku i udrę- 
iztó niewoli nie zapomniała o swej ma- 
eieizy i zachowała swą mo vę i obyczaje 
oraz niegESuącą miłość dla 0,czyzny. Pol
aka i Gdańsk wejdą znowu zc sobą w 
ścisła stosunki i psa delegat oświadcza,

Kiedy Polska odp&wis na notę,
WARSZAWA, 9 lutego. Jak s ychać, 

odpowiedz rządu na propozycję pokojową 
bolszewików ma być gotowa ju t w przy
szłym tygodniu. W edług krążących pogło
sek odpowiedź ma zawierać cały szereg 
warunków, po których przyjęciu dopiero 
r *2p<>czrą się ewentualne rokowania z rzą
dem sowietów. Mówią, te  odpowiedź pol
aka będzie wyrażała szereg daleko idących 
tićaó.

FrafiCHska załoga Gdan:ka w W arszawie,
WARSZAWA, 9 lutego (PAT). Dziś o 

godz. 11 i pół przed południem przybyły 
•a  dworzec wiedeński 2 kompanie 10 ba*

t e  wyciąga tak ie  przyjazną dłoń i do nie
mieckich obywateli Gdańska, witając ich 
jak przyjaciół po długiam.niewidzeniu się. 
Polska spodziewa się, te  tak jak ich przod
kowie przed dawnymi laty stali wiernie 
wrzz Rzeczypospolitej polskiej i tak te  dzi
siejsi Niemcy, pomni na tradycję i w zro
zumieniu własnego interesu wstąpią w śla
dy praojców.

Nakazuje im to tak ie  interes poli
tyczny.

taljonu strzelców francuskich. Wojsk- 
francuskle powitali na dworcu przedstawi 
ciel» polskich i francuskich władz woj
skowych.

Dowodzący of cer francuski przeszedł 
przód frontem kompanji honorowej, po
czerń wysłuchał przemówień powitalnych. 
Oddziały francuskie, udały się Alejami Jc- 
roz l m3kiemi do szkoły podchorążych, 
gdzie byiy podejmowane obiadem. Po de
filadzie o Jdziały f..iucu«ikie o godz. 4 popo- 
ładuia odjechały do Gdańska.

Falski głas M azu‘ów.
DZIAŁDOWO, 9 lutego (PAT). W 

aiedzielę odbyło się zwołane przez Komi
tet m asarski i  Radę Związku Indowego

pierwsze publiczne zebranie ludności. 
Uchwalono jednomyślnym entuzjazmem na
stępującą rezolucję:

„My zgromadzeni Mazurzy oświadcza
my z pełnym przekonaniem, że chcemy 
być wiernymi obywatelami Polski i doło
żymy wszystkich sił, by uświadomić ws*zy- 
stkich Mazurów z pod zaboru pruskiego, 
aby połączyli się z nowo powstałą rozkwi
tającą się Rzeczpospolitą polską".

Dalsze ofiary na flotę polską.
WARSZAWA, 9 lutego (PAT). Sej

mik powiatuj Węgrowskiego uchwalił loO 
tysięcy marek, celem dania [możności mie
szkańcom powiatu przyczynienia się do bu
dowy polskiej floty wojennej i handlowe!, 
oraz postanowił wyłonić komitet, mający 
się zająć zb.órką ofiar w powiecie na ten 
ceL

Sejmik powiatu ostrowskiego, ziemi 
Łomżyńskiej na posiedzeniu uroczystem w 
dniu 5 lutego z powodu dotarcia armii 
polskiej do morza, uchwalił sto tysięcy 
marek na budowę floty polskiej.

Zjazd ludności kresow ej w Mińsku.
MIŃSK LITEWSKI, 9 lutego (PAT). 

KBP. W dniu dzisiejszym w obecności

przedstawicieli władz wojskowych i cywH» 
nych rozpoczął swe obrady Zjazd ludowy 
zwołany prze* Straż kredową.

Nie bacząc na trudne warunk* podrtj. 
ży koleją, liczba uczestników dosięgła 201 
osób. W zjeżdzie biorą udział Polacy, 
Białorusini i przedstawiciela kilku gmif 
żydowskich w powiecie.

Po „pokoju“  bolszew lcko-estońskim .
KYGA 9 lutago. (PAT). — Hayns, 

Woleo uwolnienia całego terytorjum łotuw- 
■kiego wybory do kona ytu»nty łotewskiej 
naznaczono na dsleń 17 i 18 marun. Praoa 
pnygot iwawcsa rozpoczną s ę 1 marcu.

RY3A. 0 lutepo. (l’AT). Boi s#w!ey 
ewakuują tabor kolejowy, zapasy materja- 
łów wojennych iiI. Na linjl Rzersyca-Sa- 
kuinilyi ru ih  jam iernki praerweny.

W s p ra n ia  św ięta dzis cjszeuo.
WARSZAWA, & lutego (PAT). P r«y- 

djum R<-dy ministrów komunikuje: W jb^c 
podniebienia i  różnych stron wątpliwości 
stwierdza się, źe dzień 10 luiegojest zwy
czajnym dniem pracy. Dekret ustanawia
jący jako święto dzień 10 lutego 1919 ro
ku odnosił się tylko do dnia 10 lutego r .a .

Obrady Rady Głównej 19. Z. R,
WARSZAWA 9 lutego (wl). W nie. 

dzielę odbył się w Warszawie zjazd R.idy 
Otównej Narodowego Związku Robotni
czego. Obrady ukończono póinym  wie
czorem. Przewodniczył delegat za Lwowa, 
Kaszczuch. Zjazd wyraził uznanie dla 
dotychczasowej działalności Komitetu Wy
konawczego. D łu iizy  referat na ten u t 
polityki wschodniej wygłosił poseł Wasz
kiewicz. Zjazd opowiedział się za poli

tyką poko]u s Ro*»:ą bolszewicką. Jed
nym z warunków musi być jednak zapo- 
wnienic, ie  ińtere y Rzeczypospolitej bę. 
dą całkowicie zabezpieczone.

Rada główna domaga się, aby rząd 
szczerze zadośćuczynił postulatami stron
nictw robotniczych, zwłaszcza w interesia 
aprowizacji. Bliższe szcz.;gó'y orsz do
słowny tekst re*oiucji— podamy w nume
rze następnym.

PoIsHa i Japopja.
WARSZAWA 9 lutego (PAT) Na

czelnik państwa z okazji wejścia w życie 
traktatu pokojowego wystosował do Jego 
cesarskiej mości cesarza Japonji następu
jącą depeszę:

Do Jego cesarskiej mości cesarza 
Japonji:

Korzystam z okazji wymiany raty
fikacji, by wyrazić waszej cesarskiej moś
ci moje najszczersze p -winszowanie i ży
czenia pomyślności dla Japonji. Polska 
w ścisłej łączności z mocarstwami sprzy- 
mierzonemi pragnie uczestniczyć w dziele 
pokoju, który niewątpliwie otwiera przed 
ludzkością nową erę cywilizacji i postępu

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski. 
Na depeszę tę nadeseia następująca 

odpowiedź;
Jego ekscelencja pan prerydent Rze» 

czyp ospolitei polskie* w Warszawie:
Dziękując szczerze waszej ekscelen

cji za jego powinszowanie i gorące ży
czenia z okazji wymiany ratyfikacji, spie
szę wyrazić w chwili, gdy otwiera się 
nowa era, moje pragnienia wspólnej pra
cy dla zapewnienia, jak pan to wyraził 
stałego pokoju. Wzajemnie przesyłam 
wasz«) ekscelencji pow iratow auie i wy
razy szczerych życzeń wielkości i pomyśl
ności dla Jego Ojczyzny.

Sztuczki niem ieckie.
KOŚCIERZYNA, 9 lutego. (PAT) Wbrew 

postanowieniom traktatu pokojowego, usi
łowali Niemcy przemycać w wagonach 
kolejowych materjały wojskowe przez te* 
rytorjum polskie. Przytrzymano wagony 
z transportami amunicji, oraz ujęto kilku 
pasażerów, przy których znaleziono wię
ksze samy pieniędzy w złocie i srebrze.

PARYŻ, 9 lutego. (PAT) Prasa Pol
ska na Górnym Śląsku stwierdza, źe pro
wokatorzy niemieccy obrzucają oficerów 
francuskich obelgami w jq yku polskim, 
chcąc w ten sposób dać dowód, że za- 
czapki te pochodzą ze strony polskiej. 
Ludność polska zdemaskowała kilku pro
wokatorów i dotkliwie ich poturbowała.

IB Kościerzynie.
KOŚCIERZYNA, 9 lutego. (PAT) Wła

dze wojskowe i cywilne oplakatowały ode
zwy do ludności w językach polskim i nie
mieckim, wzywające obywateli do wstępo
wania do armji polskiej. Odezwa wywarła 
bardzo dobre wrażenie. Zgłosiło się wiela 
ochotników narodowości polskiej i niemie
ckiej, wyrażając chęć wstąpienia w szere
gi wojska polskiego.

Ecba stra jku  d .ukarzy  w Poznania,
POZNAN, 9 lutego. (PAT) "P rezy 

dent miasta Poznam.), D węcki, zaproszo
ny na sędziego p lubo*nego w sprawie 
p m ędzy właścicielami drunarń a praco
wnikami drukarsk mi, wydał orzeczenie, ie  
pracownicy otrzymać ma ą 45 proc. pod
wyżki, bcząc od dnia 1-go stycznia. Za 
czas strajkn pracownikom nie naleiy się 
ładne  wynagrodzenie. Pracownicy wszyscy 
mają być przyjęci do pracy, •  zc swej

strony nie mogą iąriać wydalenia t. zw. 
łamistrajków.

W celu złam ania oporu J u p s ia w jr
LJON, 9 lutego. (PAT) Posłowie 

francuski i angielski wręczyli prezyJento* 
wi ministrów w Jugosławji kopię traktatu 
londyńskiego wraz z pismem, zapraszają- 
cem ponownie rząd jugosłowiański do 
przyjęcia propozycji z dnia 20-go stycznia 
r. b. w zp ra^ h  Adrjatyku.

W tym wypadku, gdyby Jugoiławja 
nie b ła skłonną do wykonan a warun
ków, Włochy uzyskałyby możność wyko
nania postanowień traktatu londyńskiegoi

Sprawa postawiona już na ostrzu  noża.
LJON, 9 lutego. (PAT) Radjo warsz. 

W sobotę wieczorem, o godz. 9-ej, fran
cuski charge d ' aifaires de Marcilli udał 
się do kanclerza Bauera w Berlinie i wrę
czył mu listę winowajców wojny i notę, 
zredagowaną ua konferencji Rady amba
sadorów.

Dalsze ośw iadczenie M illeranda.
PARYŻ 8 lutego (PAT). H sa is .' W 

przemowie, wygłoszonej dn. 6 bm. w Iz
bie deputowanych,' oświadczył Millerand, 
tc  mocarstwa sprzym erzone z piństw im i 
faktycznie uznjnem i a utworzonaml z da
wnych obszarów rosyjskich utrzymują Jak 
na,lepsze i serdeczne stosunki. Co do 
Polski zbędnem je A chyba zapewnienie, źa 
dla Francji Polska jest wyjątkowo uo- 
bry.n sprzymierzeńcem. Pod tym wzglę
dem opieramy się na tradycjach, o któ
rych nie zapomuimy. Millerand dodał da
lej, źe państwa spizymierzone zawiado- 
m ty Polskę i Rumunję, ie  gdyby które. 
koU iak z tycu .państw zostało zaatakowa
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Dudi czerwonego cara Trockiego;

T y la  m am  w  PoH ce sp rzym ierzeń ców ; p isk a r zy , łap ow n ik ów , 
zpraję p łatnych p r o w o k a to r ó w  —  jed y n ie  rob otn ik  p o lsk i op iera  
s ię  m oim  w p ływ om  —  c z y ż  n a w e t  haBłom „precz a w ojną* — nie 
u d a  mi siq g o  om am ió...

■e przez bolszewików, wówczas może li
czyć na Intensywną r om >c państw sprzy- 
Bii tzonych. Oiwiadcz~nie to L ba p o 
jęła burzliwymi oklaskami.

Walka ze zwyż*<ą cen w Paryżu.
PARYŻ, 0 lutego ( AT) Hivas. Wszy

stkie pisma wyr«Ż4ją raduść z powodu 
powziętej wczorai uprzez rząd uchwały, 
«m erzaiącej do zmniejszenia wydatków, w 
Cdu zatamowaniu zwyżki cen. Uchwałę 
p wziętą w celu załatwienia konfrktu  z 
kolejarzami, u .ó e  grożą według wszelkich 
d mych, przyjęła prasa lówuiei z zadowo
leniem.

iłowa c h o ro ia
WIHDEN. 9 lutego (PAT) WBK. do* 

■osi. N i z b aniu Towarzystwa .ekarskie- 
fo  o.UŁWiano refer t o nowym rodzaju 
grypy, której 35 wypadKow »konstatowano 
W ostatnim tygodniu.

W wypadkach powyi szych ujawniła 
się bezsens ść, b il i drganie muskuiów 
brzuszny»h, nóg i rąk, obaw y tańca świę
tego Wita. P r - /  obdukcji o*ób zmarłych 
na tę chorobę, skonstatowano zapalenie 
mózgu. Ma się tu do czynienia z zupełnie 
■owym rodzajem grypy.

Zajęcie Odesy p rzez  bolszewików.
N:03KWA Ï) lutego. (PAT). R.djo 

pozn. Komunikat iskrowy bolszewicki z 
dr i .« 8 lü ’.ego donosi, t e  Wolska boluzuwic- 
l |  po nalknsh sajęly Odoię.

Zajęcie Chersonia przez  bolszewików.
WIEDEŃ, 9 lutego. (PAT) W. B. K- 

donosi z Amsterdamu pod datą 7 b. m.: 
W d li  doniesienia .Telegraphencom panie", 
bolszew cy zajęli Chersoń.

F rancji i W atykan ,
l'AKYZ 9 lu t ’KO. (PAT). — H t i s . 

,M tu *  douoił a Riyiuu, śm Watykau wy
stosuj 1 «t do episkopatu f  anoaskiego W 
Iprcwiu sbliienla si« du lUvcsypospol t#j.

Włosi i s ą s i id z i .
RZYM, 9-go lutego. (PAT) (Hivas). 

W parljmencie włoskim na interpelację, 
wniesioną w sprawie polityki zagranicznej, 
oświadczył Nitti, te  żywotne interesy Włoch 
taangażowane są w sprawie Adrjatyku, 
Azji Mniejszej 1 Turcji. Dalej oświadczył, 
te  z Jugosławia istnieją stosunki przyja- 
*nęf 1 ie  Serbowie mają prawo dostępu 
do Adrjatyku. Włochy zachowują stosunek 
lojalny do psńst» sprzymierzonych. Wre
szcie wyraził nadzieję, źe rozwiązanie 
Spraw wyżej wymienionych, wypadnie ku 
ladowoleniu stron interesowanych.

Wiadomości polityczne
(Telefonem  od  wł. ko responden ta)

Pokój z  R o s ją  b o lsz e w ic k ą .
Dowiadujemy się, źe warunki poko

jowe rządu polskiego ustalone będą i za* 
komunikowane Sejmowi na początku przy
szłego tygodnia. Podstawą warunków pol
skich ma być uznanie dążeń niepodległo- 
Iciowych narodów sąsiednich, plebiscyt na 
Ewentualnie spornych terenach, oraz żąda
n e  pewnych odszkodowań.

C elem  z e s p o le n ia  r u c h u  
ro b o tn ic z e g o .

Przybyła do Warszawy delegacja ro
botników— polskich i niemieckich z GJań- 
*ka. Celem przybycia delegacji do War
szawy jest nawiązanie kontaktu ze sfera* 
»>i robotniczemi polskiemu Dilagacja za
bawi w stolicy kilka dui.

P ro c e n to w o ś ć  n a ro d o w o śc i  
w  D y n ab u rg u .

Skład członków Magistratu w Dyna- 
Łurgu, zatwierdzony przez gen. Rvdza- 
S i i ;głego, jest następujący: 10 Polaków, 
JOŁotyszóy, 8 Żydów, 8 Rosjan i 8 innych 
Narodowości.

Komenda łotewska wydsje przepustki 
<j° Rygi, z którą nawiązano ju i  stosunki 
•aadlow e.

Warszawa
T elefonem  od  własn. ko responden ta

F ia s c o  u s i ło w e ń  b o ls z e 
w ic k ic h .

Zapowiedziany przez komunistów na 
dzień 9 b. m. stra]k demonstracyjny, zro
bił fiasco. Strajkowi przeciwstawiły się za
równo Polskie Związki Zawodowe, jak i 
klasowe związki, pozostające pod wpły* 
wem P. P. S.

S t r a jk i  ek o n o m iczn e  w  W a r 
s z a w ie .

Wczoraj rozpoczął się strajk praco
wników piekarń i młynów, obsługujących 
Wydział Zaopatrywania Magistratu war
szawskiego. Na 48 piektrń strajkuje 36. 
Warszawa jest bez Chleba.

S t r a j k  ż a rg o n ó w ek .
Onegdaj i wczoraj nie wyszły pisma 

łydowskie. Przyczyną — strajk pracowni
ków drukarń.

S t r a j k  w  P o g o to w iu ?
Pogotowiu ratunkowemu w Warsza

wie grozi strajk. Pracownicy żądają 100 
procent podwyżki, wypłaty 14-ej pensji i 
¿•godzinnego dnia pracy.

Gdzie będzie nasz port morski?
(ID laeu jfe , czg mlędzg Gdańs’ lem a Puckiem)

W sferach państwowych poważnie są 
omawiane aktualne zagadnienia, związane 
z objęciem administracji na polskim brze
gu. Sprawa portu naszego w Gdańsku 
zależną jest od prawowitych władz wol
nego miasta oraz konwekcji, jaką Pclska 
zawrze i dotychczas przedstawia się do
syć mglisto. Polska, jako państwo 30 mi- 
Ijonowr, posiadające własne wybrzeża nie 
może uzależniać od tego swej przynależ
ności na morzu. Nie wystarczą tutaj da
leko idące prawa w Gdańsku. W spra
wach morskich i żeglugowych musamy 
być w Gdańsku, panami położenia. Jeże- 

Wlę5 te8° uzyskać się nie da, należy 
pomyśleć o własnym porcie handlowym.

Stąd też staje si* wysoce aktualną i oma
wianą jest sprawa założenia własnego po
rtu z ominięciem Gdańska wrazia uieod- 

owiedniego dla nas rozwiązania stosun- 
u jego do Polski. Ewentualności jest 

kilka, a mianowicie: założenie portu mor
skiego w Tczewie, lub między Gdańskiem 
a Puckiem .. Sprawa jest nader ważna, 
gdyż od przydatności i sprawności nasze
go portu, w którym pa iować musimy cał
kowicie zalety cała przyszłość naszego 
życia gospodarczego. Projekty powyższe, 
tak ze względów technicznych, jak komu
nikacyjnych i finansowych są najzupeł
niej wykonalne. ^

Brak bawełny.
(k) Jed n ą  z palących  kwestii prze

m ysłu w łókienniczego, jak tw ierdzą sfery 
m iarodajne, je s t przew .dywany w krótce 
b rak  u nas bawełny.

N iebezpieczeństw o to  zaw isło nad 
przem ysłem  włókienniczym  1 z tego  po
w odu fabrykanci wyrobów baw cł.iianych 

i odczuwa tj dotkliw ie w ytw arzającą się 
n iepożądaną dla nich sytuację.

Po dzień dzisiejszy fabryki łódzkie 
p rze rab ia ją  rządow ą baw ełnę, a  zapasy 
jej z każdym dniem  m aleją i za kilka 
tygodni w yczerpią się zupełnie; w ów czas 
fabryki z konieczności będą  m usiały 
stanąć , o  ile nio będą do tego  czasu 
sp row adzone  now e tran sp o rty  bawełny. 
Zadaniem  sfer kom petentnych  spraw a 
otrzym ania now ej baw ełny przez fabry
kantów  sto i bardzo  i ie  i nowe tra n s 
porty  baw ełny dla poszczególnych fabryk 
napływ ają bardzo  wolno.

Zatrzym anie fabryk baw ełnianych 
grozi Łodzi, a  naw et ca łem u  krajow i 
w ielkiemi zaw ikłaniam i. To też  fabry
kanci dziś już uznają za konieczne 
przedsięw ziąć energiczno kroki, w celu  
zabezpieczenia  przem ysłu  łódzkiego 
p rzad  ka tastro fą .

Podjęcie  energicznej akcji po lecać 
m a na  skom unikow aniu się w tej spr w i ; 
ze Związkiem przem ysłu wiókienniczt g  > 
o raz  w ystąpienie do m inisterjum  pr~_- 
m ysiu i handlu  zarów no techników , jak  
i przem ysłow ców .

W ystąpienie techników , iudsi m a
teria ln ie  nie Zainteresow anych w dzia
łalności p rzedsięb iorstw  i sto jących  w 
danej spraw ie na  gruncie obyw atelskim .

powinno wywrzeć w m inisterjum  nale* 
ży te w rażenie i w spółdziałać pom yślnem u 
rozw iązaniu sprawy.

W celu  urzeczyw istnienia zam ierzo
nych kroków  z pośród S tow arzyszenia 
techników  wybrano specja lną  kom isją.

P ie rw s z y  d r a p a c z  c h m u r  
w  P o lsce .

Polsko-amerykański dom handlowy 
.U iiiou Liberty* zw iódł się do władz poi- 
smch z prośbą o pozwolenie na wybudo
wanie w Warszawie pierwszego w Polsce 
drapacza chmur, olbrzymiego domu s t-3* 
iaza i betonu o 15—17 piętrach.

Olbrsymi ten gmach będzie jednym 
wielkim magazynem, w którym na różnych 
piętrach mogiła będzie zaopatrzyć s*ę wa 
wszystko, począwszy od ubrania, samo
chodu, iy w m śii i t. p. Kapitał na to 
przedsiębiorstwo w wysokości 7 miljonów 
dolaióv  (około półtora mi jarda koron) 
daje wyłącznie Pólonja amerykańska. To* 
warzystwo zobowiązuje się wybudować n* 
gmachu dla rządu stację radjotelcguficzuą 
z dwiema wież.;mi.

Pod budowę upatrzony fest plac przy 
Alei Trzeciego Maja nad Wisłą obok mo
stu Ks. Poniatowskiego. Za odstąpienie 
placu Towarzystwo zobowiązuje się prze* 
kazać budynek po 75 lalach miastu War
szawie.

I Tama imiiimi
Dnia 5 lu tego  b. r. przez Pol. Z v.

Zn w., o raz  Zw. ,K!asoive* i Żydowskie 
zw ołana zosta ła  konferencja z fabrykan
tam i w spraw ie uruchom ienia przem ysł t.
Po długiej dyskusji usta lono , że robo t
ników do fabryk należy przyjm ować 
ty lko za pośrednictw em  związków za* 
wodowych. N astępnie uchw alono wy 
olać do M inisterstw a hand lu  i przerry* 
słu  delegację, sk łada jącą  się z p rzedsta
wicieli przem ysłow ców  I robotników , 
aby om ówić spraw ę uruchom .enia prze
m ysłowych zakładów  w Tom aszow ie Ma
zowieckim. (g).

Do S z a n o w n y c h  n a s z y c h  
k o re s p o n d e n tó w .

W celu uM wlenla praoy i redakcji 
kolegom zeeerom — proMmy wszystkich 
na-zych # jm p»tyków i zwolennikó w, pHu* 
j^eych do „Pr cy* 1 komunkująoyeh osra 
rólne fakty i  życia dzisiejszego — o wy- 
ru i e pismo atramentowe; naloty też pi«
B»ć tytko na Jednej stronie.

Każdy list do redakoji rru«l być opa
trzony pełnym Imieniem, nazwiskiem i a- 
dres»m | isząoego, inaczej będz.e uwalany 
za &Donim i jako tik i rzucony do kasza.
N 'leży b « moiliw e et esicznć i p, d»wad 
ś i sio i pewna dane odnośne do korneal* 
kowanych f a k tó w , opatrsone datami ttd.

3  powodu nawału m«terinłn I braku 
miejsca — redakcja nie j*st w stanie od* 
m u  sirtytkowad nad słanych koresponden* 
c j , kemu ii katów, 1'gtó* — 1 musi Je diu
ków ać w miarę możnuścł.

S k r z y n k a  do l is tó w .
Z n am ien n a  d r o b n o stk a .

Szanowny Panie Redaktorze!
Jak sumiennie i gorliwie spełniają 

swą pracę niektórzy urzędnicy, może po
służyć fakt następujący:

W roku 1918 żona moja zajmowała 
przy ul. F..br/cznej nr. 5, lokal, składają
cy się z jedrego poko u i kuchni. Po 
otrzymaniu kwitu na zapłacenie podatku 
mieszkaniowego, pierwszą ratę półroczoą 
tegoż zapłaciła, w tuaju jedusk tego same
go roku przeprowadziła się do innego lo* 
kalu w tymże domu, składającego się z Je* 
cnego mieszkania. Pomimo to wszakta 
pr.y*1ano jej za drugie półrocze pokwito
wanie na zapłacenie drugiej raty wrai 
z 20 fen. kary i 40 fen. kosztów. Nie idzie 
mi o zapłacenie, lecz o słuszność.

Jeszcze w roku 1919 żona zwróciła 
się do urzędu skarbowego w tej sprawie 
i otrzymała odpowiedź, l e  już wszystko 
w porząJku. Tymczasem dnia 26 ub. m. 
zjawia się pan sekwestrator z pokwitowa
niem za nr. 4529, tym rasem na moje 
imię (juz wie, że jestem obseny, gdyż w 
roku 1918 bytem zagranicą) i żąda mk. 5 
fen. 2o. (M k . 4 podatku, fen. 20 kary i 
mk. 1 kosztów;.

Wobec groźnej postawy pana urzę
dnika, żona ten podatek zapłaciła. Loka
tor zaś, zajmujący moje dawne mieszka- ^ 
nie, śpi spokojnie i podatku nie płaci.
Nie wie naturalnie, źe za niego kto Inny 
p ład .__________________  F. D.
Redaktor naczelny

S ta n is ła w  L a n a r io w to z .
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T y t k o  j e s z c z e  c 3 n i  k i l k a !
Bezsprzecznie najwspanialszy 6 aktowy dramat

t Gdy na kominku już w ygasł żar..,“
D alszy ciąg i  z.tkcAcz&siia obrazu

PRZY KOMINKU »
5 )

- W rolach głównych naj 
p ię k n ie ją  Kino-diwa

i :ej nieporównani partnery 
M^kiiimbW i R unicz.©Isra ChoMnoja

Ilustracja; © p i e w  i  o r k i e s t r a .

m

b

i ® * 1 2 5 0  m a r e k
płacę za aparat starych zębów, kupuje takie sta
re złoto i stare złote zęby za co płacę naj

wyższe ceny.
P ra v a  olicgna p rie r, Andrzeja Hr. 7, Hndryczny-

3 1 3 -4

Istniejące od roku 1904

H a n d lo w o -P rz e m y s ł .  T o w a r z y s tw o  
W za jem n eg o  K redy tu  w  Łodzi

M o n i u s z k i  1 0  (Pasaż Majera)

wyda:e swoim członkom pożyczki na zastaw papie- 
r w procentowych. — Przyjmu e do inkasa frachty 
i weksle. — Wyda.e przekazy. — Dyskontu,e weksle.

Przylniaia wKialj na opientrai w ra:M
Kasa otwarta dla publiczności od 9 do 3 bez przerwy

ZARZĄD: W łodzim ierz  H orodyńskl, Prezes. 
T adeusz K onarzew ski.

199—3 C zesław  Ju ljan  Szaniaw ski.

yr» g j g ^ i » e w& a f lga » «
u u n

R <i

c«>

OGŁOSZENIE |
_  W yd ział Z d ro w o tn o śc i P u b liczn e j n in ie jszym  §  

@  p o d a je  do w ia d o m o śc i, ź e  w  m ie jsk im  sz p ita lu  C l i  
(!’H  p rz y  ul. D rew n o w sk ie j N i 7 5  w a k u ją  n a s tę p u ją c e  | j j )
@  P 3 s a d y;
C0 ordynatora oddziału ocznego ©  
( ) (12 łóżek) z pensją Mk. 500.— @ 

miesięcznie oraz lekarza miej- (f) 
scowego z pensją Mk, 400.-*  ̂
miesięcznie, wraz z całkowitem 

utrzymaniem i mieszkaniem.
O ferty u p ra s z a  s ią  n a d sy ła ć  pod a d re se m  

P rz e w o d n ic z ą c e g o  W ydzielu Z d ro w o tn o śc i P u 
b liczn e j do d n ia  15  lu tego  19 2 0  r .

M A G IST R A T .

a g a *

Doroczne
Ogólne Zebranie

człankóis Stow arzyszenia Spożywczego Drzęd ików
w  Ł O 0 2 P  

odbędzie się w lokalu Związku Urzędników Miejskich 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 63

w sobotę dnia 21 tuiego r .  b. o g. 4  po południa.
O ile we wskazanym terminie nie przybędzie 

przepis na ustawą lic:ba członków, to  zebranie w 
drugim terminie odbędzie się tegoż dnia w tym sa
mym miejscu o godz. 5 po południu, bez względu 
na lic .b j obecnych.

P a r i ą « l « k  a b r e d f
1) W ybór Prezydium ;
2) Ppraw ozdanle Z arządu za rok 1919;
8) S praw eid in ia  KomUJł Iiew isyjnej;
4) P o d d a ł zysków ;
5) Budżet na rok 1920;
6) W ybory do Rad N idzorcw J i Zarządoj
7) Pow iększenie udziałów;
8) W olne wnioski.

Z powodu w ażności spraw  prosim y o liczne prsybyeta.
3 3 * - !  ZARZĄD.

Z a w ia d a m ia m y  n a s z y c h  p. p. a b o n e n tó w , iż 
w o b e c  z n a c z n e g o  p o d ro ż e n ia  p ła c  z a ru b k o w y c h ,  
z m u sz e n i  j e s t e ś m y  liczyć , p o c z ą w s z y  cd d n ia  10 
lu teg o  r .  b. z a  k a ż d o r a z o w e  w y ł ą c z e 
n ie ,  w z g l .  w ł ą c z e n i e  i n s t a l a c j i  
e S e k $ B * ; f  c s j u y c f a

n isk iegó  n a p ię c ia  po Mk. 10—  
w y so k ie g o  n a p ię c ia  po „ 2 5 .—

W  celu  un ikn ięcia  p o w y ż sz y c h  k o sz tó w , p rosim y o regu 
larno op łacan ie  | rzed^taw iunych rachunków .

Zarządca Państwowy Łódzkiego Oddziału Towarzystwa 
348—i Elektrycznego Oświotlei ia 1886 r.

ŁÓDŹ,

Przejazd 8.

Drukarnia Akcydensowa

„ P R A C A ” ŁÓDŹ,

Przejazd 8-
=!>= «

P R Z Y JM U JE  O B S T A L U N K I N A  R O B O T Y  D R U K A R SK IE  
n, p. R A C H U N K I, B L A N K IE T Y , CYRK ULARZE, KW ITAR- 
J U S Z E , KLEPSYDRY, B IL E T Y  W IZ Y T O W E , A F IS Z E , PRO-

G R A M Y  i t .  p.
DLA STOWARZYSZEŃ i ORGANIZACJI ROBOTNICZYCH

ZNACZNE USTĘPSTWO.

< Z 2 T

przy STOW, ATLETÓW
59. Sien1' Mewicza 59.

Bufet obficie zaopatrzony w zimne I gorące zokashl.
Wielki wybór putraw, a la carte.

Piwo pilzeńskie „ANSTADTA“.
Z powalaniem

8 8 6 -1  P orliński i Dering.
1

k i t  s u r a
stare kapuje i płacę naj
wyższe ceny również I 

złote zęby.
G f ó o r n a  JVł 3 .  «27—7 

m’ 15 fro n t H-gle p iętro ,

Ogłoszenia drobne.
J a nDeruoiak

w ęglow ą, w ydaną  w pczą-
stka.

zagubił kaitę  

354— 1

Fcfer K aro i zagubił k srtę  wę
glow ą, wydany

(Now y Rynek) Plac Wolności 4 .
Polecam Swe wyroby, jalco znane m  swej 

dobroci bez konkurencji 254—6

wy Qa?own(.
kooper»ty- 

846—1

Kupli? row er w dobrym stanie, 
wiadomość w  adm in istrac ji 

.P raca* . . 849—2

Koeh P an  lir  a zagubiła legity
m ację ch lebow ą na 5 o>ób,

w ydaną w neziistkn. 355— 1

Obrączki ślubne wszelkiego 
rodzaju , a tak i«  falm a 14 

m o lo *  nabyć u jubiler* O iówna 
60, U a a g a l  kupu je  b!2ut.:rję

I «*-5wsuelkWo rodzaHi sf> r‘ i.

Pa »  liku « sk i Ignacy  zagubił 
leg itym ację Chlebową na 2 o- 

*oby, w ydań« t  nerąstkn . S68— 1

*0\V

P jn ten i4< 3  no liczenia p ap ie ry  
umiejąca r vy ta i i pis-ić, | o- 

trz tb n a  do Zakładów GraftcznyuJi 
,Z . T erak o w s-i i B-ka*, P io tr
kowska 91. Zgłoszenia od 8 da 
8-eJ rano.

Sprzedam urządzenia!!!
sklepow e, wiadomość Szkolna 
K  15 n .  2"""■ " 1 1 ■
S tarczewska A ntonina zagubił* 

kartę węglową, w ydaną w 
okręgu. 550—1

S kradziono leg itym ację chle
bową, w ydaną w  cen tra li na 

4 osoby, oraz 12 rak. pieniędzy 
na im ię Marjanny W itczak . Przs- 
Jazd 22.___________________ 347—1

Zagubiono legitym ację chlebo“ 
wą, w ydaną w okręgu  na 

Im ię Florentyna W irum , Płocka 33 
3 5 1 -1

3  proc. taniej n il  wszędzie, ba 
w  m ieszkaniu  pryw atnem  

resztki na m ęskie, ub ran ia , to
wary z fabr, LeoDhariia 1 innych 
firm , sukna, korty , s.ew loty , w eł
ny na dam skie kosljumy I suknia. 
Bi iii tow ary  na bi«llZ '.ę, w sypjt

Soś :el, surówki, c t f c  do niero»* 
arcia, granatow e płótno. Ki liń

ski ogo 40. front 11 p ię tio , nu 1<̂  
w ejście na prawo. 884—10
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Wydawca: Z ar.ąd  Okręgowy R  Z. R. w Ł odii. "fcedakior odpowiedzialny LUbW IK WASZKIEWICZ
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Tłoczono w drukarni azd Ł


